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TAJEMNICZE SAMOLOTY 

nad Francja
P A R Y Ż , F ran c ja  b y ła w  o b a d n i Z ie ­

lo n y ch Ś w ią t te ren em n a lo tu ta jem n i­
czy ch sam o lo tó w . N ajp ie rw  w  n ied z ie lę  
ran o  m ięd zy g o d z in ą  6 ,3 0  a 8 w  p o b liżu  
A ix - le s - T h erm es w  o d leg ło śc i 8 0 k m  
o d g ran icy  h iszp ań sk ie j p rze lec ia ło  9  sa ­
m o lo tó w , k tó ry ch to ż sam o ści u sta lić n ie  
zd o łan o . S am o lo ty  le c ia ły  n a  d u że j w y so  
k o śc i, z k tó re j rzu c iły 1 0 b o m b . S p ad ły  
o n e w szy stk ie n a te ren  n iezam ieszk a ły  i 
ze rw a ły jed y n ie lin ię w y so k ieg o n ap ię ­
c ia . zao p atru jącą k o le jk ę g ó rsk ą w  P i­
ren e jach w  p rąd . S am o lo ty sk ie ro w a ły  
s ię n as tęp n ie z p o w ro tem  k u H iszp an ii.

N iezw ło czn ie p o o trzy m an iu w iad o ­
m o śc i o  w ta rg n ięc iu n a te ry to riu m  fran ­
cu sk ie n ieznan y ch sam o lo tó w , b aw iący  
w  L y o n ie p rem ie r D alad ie r w y d a ł za rzą ­
d zen ie . ab y  g ran ica h iszp ań sk a b y ła o d ­
tąd o ch ran ian a p rzez lo tn ic tw o fran cu ­
sk ie , W ład ze lo tn icze o trzy m ały ro zk az  
śc ig an ia i s trącen ia w szy stk ich sam o lo ­
tó w , b ez w zg lęd u  n a ich p o ch o d zen ie ,  
k tó re zag raża ły b y te ry to riu m  F ran c ji 
w  re jo n ie P iren e jó w ,

T y m czasew  w  p o n ied z ia łek  n a lo t ta ­
jem n iczy ch sam o lo tów  p o w tó rzy ł s ię .

O g o d z in ie 1 1 ,0 0 k ilk a sam o lo tó w  
n iezn an eg o p o ch o d zen ia p rze lec ia ło  n ad  
S ard y n ią  fran cu sk ą aż d o  w io sk i fran cu ­
sk ie j O sse ja , o d leg łe j o 4 k ilo m e try o d  
B o u rg  M ad am e. F ran cu sk ie  b a te rie p rze ­
c iw lo tn icze o tw arły n iezw ło czn ie o g ień  
w y w o łu jąc p ew n e zam ieszan ie w śró d  
sam o lo tó w , le cący ch tró jk am i. S am o lo ty  
le c ia ły  b a rd zo w y so k o , tak , że u sta len ie  
ich  zn ak ów  ro zp o zn aw czy ch  b y ło  n iem o ­
ż liw e . P o d o g n iem  a rty lerii fran cu sk ie j 
sam o lo ty zaw ró c iły i o d lec ia ły w  k ie ­
ru n k u  B arce lo n y .

W te j sy tu ac ji p rem ie r D alad ier u d a ł s ię  
d o  A ix  - le s - T h erm es , ab y  o so b iśc ie  n a  
m ie jscu  zb ad ać sp raw ę.

 

K A P IT A Ł R O Ś N IE ...

P ien iąd ze , p rzech o w y tu an e  u j  d o m o iry ch  sk ry t­

k ach , le żą  b ez  p o ży tk u , n a rażo n e  n a  k rad z ież , p o ża r  

i in n e  tu y p ad k i lo so w e .

O szczęd n o śc i z ło żo n e w  P d O , n a ra sta ją s ta le , 

i z d n ia n a d z ień  p o w ięk sza s ię W asz d o b y tek .

P o n ad m ilia rd z ło ty ch w k ład ó w - p o n ad  

3 m ilio n y  w k ład có w — p o n ad  3 4 ,5  m ilia rd ó w  

z ło ty ch o b ro tu  ro czn eg o .

P ien iąd ze z ło żo n e w  P K O  ch ro n i n iew zru szo ­

n a  d ew iza

P E W N O Ś Ć  -  Z A U F A N IE P K O

K ażd y u rząd  p o cz to w y  je s t zb io rn icą P K O

 

W  P ary żu p o czą tk o w o sąd zo n o , że  
sam o lo ty b y ły p o ch o d zen ia h iszp ań sk ie ­
g o . A to li d z ien n ik i d z is ie jsze tw ie rd zą  
jed n o m y śln ie , że ta jem n icze sam o lo ty  
n e n a leża ły an i d o n a ro d o w e j an i d o  
C zerw o n e j H iszp an ii, ty lk o  d o  jak ie jś in ­
n e j n a ro d o w o śc i, k tó re j n azw y n ie w y ­

m ien ia ją .

P rasa p a ry sk a p e łn a je s t o b u rzen ia  
n a zb ro d n icze czy n n ik i, k tó re w  d n iach  
n ap ię te j sy tu ac ji m ięd zy n a ro d o w e j u si­
łu ją  w e F ran c ji czy n ić zam ieszan ie  i p ro  
w o k o w ać .

—  o O o  —
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„Nadejdzie dzień0
N a św iad ec tw ach szk o ln y ch u czn ió w  

szk ó ł p o w szech n y ch  w  G d ańsk u , zn a j 
je s ię jak  d o n o si „K u rier B ałty ck i ‘ —  
w ie rszy k tre śc i n as tęp u jące j 1 .
k o m m t d e r T ag , d a w ird g esp an n t e in p raw d o p o d o b n ie j n ie 1 y , „
e in z ig  Z e lt, o b  a llem  d eu tsch en  L an d "  co !zb y t g o rliw eg o d y g n ita rza szk o ln eg o w  n a 1 2 9 z ło ty ch k o sz to w .  
p rze tło m aczo n e n a ję zyk p o lsk i b rzm i: jG d ań sk u , le cz  p rze jaw  p ew n eg o  sy s tem u . S ąd  p o d k reślił w  m o ty w ach , ze cy ta-  

,,N ad e jd z ie d z ień , w  k tó ry m  jed en n a -  i _ _ _ _ _
m io t zo s tan ie ro zp ię ty  n ad  ca łą n iem iec ­
k ą z iem ią ." O b o k teg o  w ierszy k a zn a jd u  
je s ię je szcze n a  w sp o m n ian y ch św iad e ­
c tw ach  h e rb y  G d ań sk a , sw asty k i, m iecze , 
ło p a ty  itp .

Cywiński skazany 
na półtora roku więzienia
W  so b o tę , d n ia 4 cze rw ca o g o d z in ie ta o  o b w arzan k ach  n a leży d o M arsza łk a  

1 4 ,0 3 S ąd A p e lacy jn y w  W arszaw ie o - * P iłsu d sk ieg o . O sk arżo n y p isząc a rty k u ł,  
g ło s ił w y ro k w  p ro ces ie S tan is ław a C y - w ied z ia ł o ty m , n a co w k azu je b ro szu ra  
w iń sk ieg o i A lek san d ra Z w ie rzy ń sk ieg o . , M . W ań k o w icza p t. „C . O . P .“ , 

S ąd ap e lacy jn y  w  s to su n k u d o o sk . C y - M arsza łek P iłsu d sk i je st czczo n y  
w iń sk ieg o  u ch y lił w y ro k S ąd u O k ręg o - p rzez n a ró d , a lb o w iem  d la teg o n a ro d u

, „K u rier B ałty ck i"  w y raża w  zw iązk u w eg o  i sk aza ł g o  n a  ro k  i 6 m ies ięcy  w ię - p 0 S w ję C ii ca ie ży c ie , w y w alczy ł n a jw ięk -  
jd u -jz p o w y ższy m p rzek o n an ie , że teg o ro - z ien ia z za liczen iem  a resz tu o d 1 5 lu te- : Szą d la n ieg o w arto ść —  n iep o d leg ło ść .

—  Id za ju w y czy n y p ro p ag an d o w e n a u rzę - g o d o 1 1 k w ie tn ia 1 9 3 8 ro k u , a w y ro k j es ^ S y m b o jem  teg o n a ro d u , a w ięc i o -  
„E in st d o w y ch  d ru k ach  g d ań sk ich s tan o w ią n a j- u w a ln ia jący  red . Z w ierzy ń sk ieg o  za tw ie r , b raza M arsz . P iłsu d sk ieg o  g o d zi w  n a j-  

w y sk o k jak ieg o ś d z ił. P o n ad to C y w iń sk i zo s ta ł sk azany św ię tsze u czu c ia  n a ro d u  i ty m  sam y m  o -  
5 rra cT lrn ln p rfn w  n a 1 2 9 z to tv ch  k o sz tó w . ' b raża n a ró d

Z u w ag i n a d o ty ch czaso w e ży c ie o -  
sk a rżo n eg o , jeg o zas łu g i d u że j w arto śc i, 
p o ło żo n e w d z ied z in ie b u d zen ia d u ch a  
p o lsk ieg o p o d czas o k u p ac ji n iem ieck e j i 
ro sy jsk ie j, p racę n a n iw ie lite rack ie j 
o raz n a jeg o  ch o ro b liw y s tan n e rw ó w , 
n a leży u zn ać , że zach o d zą o k o liczn o śc i 

 j łag od zące .

. a v . 7 -  D lateg o  n aw et w o b ec w y so k ieg o n a -
O k ęciu ty s ięczn e tłu m y p u - 1 z ro b ien iu p a ru e fek to w n y ch  w iraży n ad p ięc ia z łe j w o li, S ąd  A p e lacy jn y  d o szed łGoeringowa powiła córkę

B E R L IN . M ałżo n k a p rem ie ra G o e-  
r in g a , jak w iad o m o , ak to rk a z zaw o d u ,  
p o w iła w  d n iu  3  cze rw * *  b r, d z ieck o  p łc i 

żeńskiej.

Major Makowski wylądował 
w Warszawie

W A R S Z A W A , Z ap o w ied z ian y p rzez b asad o r am ery k ań sk i w W arszaw ie  

rad io  i d z ien n ik i p rzy lo t m ajo ra M ak ó w - D rex el - B id d le .
sk ieg o d o W arsza .w y n a n ied zie lę w  g o - ; O  g o d z in ie 1 5 ,3 5 u k azał s ię n ad lo t- • 
d ż in ach p o p o łud n iow y ch , śc iąg n ą ł n a n isk iem  p o tężn y sam o lo t S P  - L M K  i p o  

lo tn isk o n a  -----------  r----- --------  z > - - - t - - , .
M iern o śc i. ; lo tn isk iem  m jr. M ak o w sk i ląd u je . Z g ro - d o p rzek o n an ia , że w sp ó łm ie rn ą k a rą

m ad zo n e n a lo tn isk u tłu m y zg o to w a ły d la o sk a rżo n eg o  b ęd z ie k a ra 1 ro k u  i 6

N a lo tn isk o  p rzy b y ł ró w n ież  w iecem i- m jr M ak o w sk iem u d łu g ą  i se rd eczn ą o - m ies ięcy  w ięz ien ia .
n is te r k o m u n ik ac ji in ź . B o b k o w sk i, am - w ac ję . ' ■  B
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Wspólne cele publicznych instytucji j 

oszczędnościowychaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  w arszaw skiej K om unalnej K asie 
O szczędności pod przew odnictw em pre­
zesa PK O . dr. G rubera odbyło się one- 
gdaj posiedzenie kom itetu porozum iew a­
w czego publicznych insty tucji oszczędno

W zięli w nim udział m . in . pp. m in. 
M . D olanow ski, prezes Strzegocki, pre ­
zes dr. U hm a. prezydent B arciszew ski, 
prezydent dr. K ocur, oraz dyrektorow ie

PK O ., K om unalnych K as O szczędno­
ściow ych.

N a konferencji om ów iono założenia  
program ow e publicznych insty tucyj o- 
szczędnościow ych.

K ilkugodzinna dyskusja, w której za­
bierali głos m . in . pp. m in. D olanow ski. 
prezes dr. U hm a i prezydent B arciszew - 
ski w ykazała w spólność celów i poglą­
dów  na m etody pracy i przyszłość publi­
cznych insty tucyj oszczędnościow ych.

Ulgi dla osadnictwa
T O R U Ń . U rząd W ojew ódzki podaje 'kosci przyznanych ulg  

do w iadom ości, że akcja oddłużeniow ą zostaną pow iadom ieni przez  
(przew idziany’art. 16 rozporządzenia Państw ow ego B anku R olnego  
Prezydenta R . P. z dnia 24 października dziądzu.
1934 roku D z U . R . P. 94 poz. 842) od- i 
nośnie osad z parcelacji rządow ej• (poi-1  
kiej), przew łaszczonych przed 28 paź-!  
dziernik iem 1934 roku, za w yjątk iem  o-1  
sad ośrodkow ych została zakończona. •

Sum a przyznanych ulg dla osadników  • 
w poszczególnych pow iatach  

1) w  
2) w  

w

zainteresow ani  
O ddział 

w G ru-

Wyniki doświadczeń 
z nowym planem Loterii Klatowei

E fektow nym w ylosow aniem m iliona ona rozparcelow ania w ielkich w ygra- 
zło tych głów nej w ygranej czw artej ! nych, dzięki czem u w zm ogłaby się ilość  
klasy, zakończyła się czterdziesta pierw - w ygryw ających.
sza L oteria K lasow a. Poza tym i efekta Pogodzić te sprzeczności, znaleźć w yj- 
m i czysto m aterialnej natury , dała ona ście. które by odpow iadało życzeniom  o- 
jeszcze szerokiej publiczno, ci m ożność bydw u zain teresow anych stron, nie było  
dokładnego obznajm ienia się z now ym rzeczą łatw ą. M im o jednak tych trudno-  
planem  gry który w sw oim czasie był , ści, D yrekcja Polskiego M onopolu L ote- 
przedm iotem tak ożyw ionej dyskusji i ry jnego opracow ała now y plan dla czter 
□ rasow ej. 'dziestej pierw szej L oterii K lasow ej, któ-

J ,k w iadom o, w dyskusji tej zaryso-1  ry z jednej strony utrzym uje w ielkie w y- 
w ały się dw a całkiem  rozbieżne poglądy grane z m ilionem na czele, z drugiej zaś  
w  elu graczy w ypow iadało się za znie- i um ożliw ia znacznie w iększej, niż daw  
sieniem m niejszych w ygranych, a za niej, liczbie grających korzystanie z w y- 

! rozdzieleniem osiągniętej w ten sposób  i granych. N ajbardziej znam ienną i chara  
sum y na niew ielką ilość w iększych w y- r terystczną cechą tego now ego planu jest 
granych. Jednakże lw ia część osób, bio- ! podział losów  na pięć części, podczas  
rących udział w dyskusji w ypow iadała  i gdy poprzednio byiy one dzielone ty lko  
opzii.ę w ręcz idm ienną: dom agała się i na cztery części.

Jakież korzyści daje ta reform a?  
D zięki w prow adzeniu ..p iątk i ’ zam iast 
„ćw iartek” osiągnęło się przede w szyst­
kim w ydatne now iększenie ilości osób  
w ygryw ających, jasne jest bow iem , że  
skoro każdą w ygraną obdziela się o jed ­
ną osobę w ięcej, to w ygryw ających przy ­
byw a ty le, w iele jest w e w szystk ich kla­
sach w ygranych, oczyw iście w przypusz  

■--- * , X T . . lt , i iczeniu . że każdy gracz nabyw a ty lko jed
w  trybach iclk ich N iem iec, które czule  । .p iątkę” . C i zaś. którym  zależy w y- 

ten osiągnąć za niew ielk im podniesie­
niem  ceny losu .

T rzeba stw ierdzić, że te dodatnie ce­
chy reform y spotkały się na ogół z pow  
szechnym  zrozum ieniem . W  każdym ra ­
zie w śród tych , co w ygrali, nie było ni­
kogo, dosłow nie ani jednego, któryby za  
przeczył, że w prow adzenie „piątek ” 
w ybitn ie  w zm ogło szanse w ygrania, a tym  
sam ym  um ożliw iło  w ygranie jem u sam e-

Pocztow a K asa O szczędności otw ie- G dyńscy w łaściciele kont czekow ych, । ustosunkow anie się graczy do re- 
w  dniu 11 czerw ca 1938 roku O ddziai które dotychczas były prow adzone w form y skłoniło D yrekcję Polskiego M o- 

, x —  i W arszaw ie lub Poznaniu , będą m ogli ; nOp O ]u L oteryjnego, której zdaniem jest
w iadam ia. iż na poszczególne podania na O tw arcie tegoż O ddziału pozw oli sw oje konta przenieść do^O ddzia u w  :m 02]iw e zadośćuczynienie życzeniom  
desłane w  spraw ach oddłużeniow ych od- gdyńskim firm om na dysponow anie ra- , G dyni. Poza tym  O ddział PK O . w  G dy ।  w jęL szości grających, zachow anie planu  
pow iedzi udzielać nie będzie, a o w yso- chunkiem  czekow ym na m iejscu . n i będzie załatw iał czynności, łącznie z > cz terdziestej pierw szej L oterii bez zm ian

inkasem w eksli. dla rozpoczynającej się obecnie L oterii
czterdziestej drugiej. W yniki tej ostat­
niej w ykażą  słuszność pow yższych w nio ­
sków .

W  ubiegłej L oterii dla w ielu zgłasza

3)
4)
5) 

.6 )
7)
8)
9)

10) 
U )
12)
13)
14)

w  
w  
w  
w
w  
w
w  
w  
w
w

pow iecie m orskim  
pow iecie kartuzkim  
pow iecie kościerskim  
pow iecie chojnickim  
pow . starogardzkim  
pow iecie tczew skim  
pow iecie tucholskim  
pow iecie św ieckim  
pow . chełm ińskim  
pow iecie toruńskim  
pow iecie w ąbrzeskim  
pow . grudziązdkim  
pow iecie brodnickim  
pow iecie lubaw skim

R azem ; 3,086.640 zł. 1 1 a. w V JL lJlA C i. JL J. V Z 4V 4
R ów nocześnie U rząd W ojew ódzki za- ; w G dyni przy ulicy 3 M aja 29.

w ynosu
38.755 złj

157.115 zł ;
44.980

114.620
320.220
701.680

86.990
198.095
235.990
253,220
209.125
393.465
182.965
167.420

Czechosłowacja - monstrum 
Traktatu Wersalskiego

P/X R Y Ż . N iem ieckie czasopism o, w y-fpokojow y w W ersalu , znajduje się od  
chodzące w e Francji, „D eutsche Z eitung chw ili przyłączenia A ustrii do N iem iec  

i in.i.* Frankreich ” , zam ieściło artykuł
z .' pióra rzekom ego Francuza, ------ ,-------- , .

land, w  którym  to artykule znajduje się na N iem ców , którzy zostali w cieleni 
następujący ustęp: „C zechosłow acja, „czechosłow ackiem u narodow i.
dalsze m onstrum , które stw orzył traktat

zł. । 
zł, 
zł, 
zł, 
zł, 
zł, 
zł.
zł, i 
zł. I 
zł, 
zł.

, Jean W oi- nadstaw iają ucho  co do losu 3 i poi m ilio |ączriie na dużych w ygranych, m ogą cel 
• 1 • * . X T *   ' -.. 1 1 uroi  n  I om 1 «« * « • •

Otwarcie Oddziału PKO
w Gdyni

iŃMh

Nadzór sanitarny nad zakładami 
mleczarskimi

M inisterstw o O pieki Społecznej w y- ' zaleciło organom  sanitarnym , by w w y ­
dało zarządzenia, zm ierzające do w zm o h— w ci 
żenią nadzoru sanitarnego nad zakłada- ły z insp ----  . .
m i m leczarskim i, które w  w ielu przypad- ram ienia Izb R olniczych prow adzą kon- nych, dotyczące  
kach w ykazują liczne braki i i

9

na i techniczna w inny w  m iarę m ożności' W  ubiegłej L oterii dla w ielu zgłasza  
odbyw ać się rów nolegle. W  akcji sw ej ; jących się w ostatn iej chw ili zabrakło  
w ładze sanitarne będą uw zględniać rów jlosów , bo w ykupili je w cześniej ci, któ- 

uy w w y-rnież obserw acje z dziedziny higieny, po- ! rzy nie uw ażają za potrzebne nam yślać 
konaniu tego nadzoru ściśle w spółdziała- czynione przez inspektorów  m leczarstw a, się długo nad rzeczam i jasnym i i oczy 'y 1- 
ly z inspektoram i m leczarstw a którzy z a decyzje i zalecania organów san  tar-1  stym ,. K to chce teraz um knąć zaw odu  

m i m leczarskim i, które w  w ielu przypad. ram ienia Izb R olniczych prow adzą kon- nych, dotyczące uporządkow ania zakła-piech się ^spieszy z dnienie  rozpu ­

kach w ykazują liczne braki i niedociąg- tro lę urządzeń i techniki produkcji za- dów m leczarskich będą po aw . /  2 , ćL rw ca.
nięcia natury higienicznej. M inisterstw o kładów m leczarskich . Inspekcja sanitar- w iadom ości Izb R olniczych. ■ Y  "

T O FK .

Po Skarby Z achodu
21 1 (C iąg 1 dalszy .)

N ieraz byw a rozstrzygającym rodzaj drze ­
w a użytego na skrzynie. Papier pow inien byc  
trw ały , czysty i higjeniczny, a opakow anie je ­
dnostk i w pace np. kury , w inno być staranne i 
eleganckie. Idę dalej i tw ierdzę stanow czo, że  
pow inniśm y zastosow ać ogólnie obow iązujące i 
raz na zaw sze niezm ienne norm y ..am balażu  
(opakow ania). A lbow iem w edle opakow ania to ­
w aru gosposia angielska w m ałym  sklepiku roz ­
pozna  je skąd tow ar pochodzi i w ie dokładnie  
jak pakuje sw e indyki. C ejlon. A ustralja lu li 
W ęgry, a to w łączności z długoletn iem  dośw iad ­

czeniem . jest dla niej najpew niejszą gw arancją,  

że jej nie oszukano.
Polska, dopiero w tenczas zdoła skutecznie 

zw alczać konkurencję innych narodów , jeżeli się  
stanie dokładną i sum ienną, a w drobiazgach  
spraw niejszą od najspraw niejszych nacyj. A że­
by cel len jaknajszybciej osiągnąć, potrzeba ty tko  

w ejść na drogę D anji. W tym kraju organa  
celne, w przeciw ieństw ie do naszych, nie są w y ­
łącznie zajęte cleniem tow arów w chodzących, 
lecz pieczołow itą kontro lą w ychodzących i pil­
nują. aby tow ar był dokładnie zastosow any do  
w ym ogów rynków , dla których jest przezna ­

czony. D uński urząd graniczny dyskw alilikuje 
tow ary nie stosujące się do przepisów eksporto­

w ych i w ysyła je na spożycie z pow rotem do

kraju . Z aznaczyć trzeba, że m im o tych rygorów  
D anja zaczyna już obaw iać się konkurencji Pol-1  

ski.

A N G L IC Y 1 PO L A C Y .

R ozpatru jąc z bliska anglo-saskie stasunki ' 

handlow e, dostrzegam y, że m im o korzystnych  
w arunków  zbytu dla polskiego eksportu na ryn ­
kach angielskich praw ie żadne bezpośrednie i 
osobiste stosunki nie łączą nas z kupiectw cm te­
go kraju , a handel sani — o ile zaistn ieje —  
przybiera w net paradoksalny, jeżeli nie w prost 

a  norm  a  lny cha  ra  kler.

A żeby zdać sobie spraw ę, czem jest w łaści- ! 

w ie A nglik i jak ie przedstaw ia w alory handlo- ! 
w e, trzeba go poznać u siebie i zagranica,.

A nglik w obecnej fazie sw ego indyw idual­
nego rozw oju , jest znakom itym hodow cą, dosko ­
nałym fabrykantem , kolonistą i kupcem , na te­
renie. gdzie jest rozpow szechniony jego w łasny  

język.

Jednakow oż kupcem  zagranicznym , agentem , 
penelrantem handlow ym w rodzaju O rm ianina.  
Syryjczyka. N iem ca. Ż yda, a naw et C zecha nie  

był nigdy i nic jest.

A nglik pom im o ataw izm u i m anji podróżo ­
w ania. jest człow iekiem w ygodnym , obarczonym  
dobrodziejstw am i kultury , a nadew szystko pre ­
tensją, aby m u inne narody służyły , lak i w y ­
spiarz lubi kupow ać łatw y tow ar w w łasnych  
portach , a nie okazuje skłonności do angażow a­

nia się i penetracji w obce kraje. Z dolność  
używ ania języków obcych kupiec angielski za ­

traci! zupełnie i nie potrafi narządów  głosow ych  
nastaw iać w dow olnym  kierunku.

Podróżując po św iecie odnlodem w rażenie, 
że najw iększe zam iłow anie do handlu okazują  
narody o starej kulturze, a m ałych polrzełiach  
życiow ych, to znaczy tak ie, w których cyw ili­
zacja nie w ytw orzyła krańcow ych postu latów  
w ygody i kom fortu , a w ięc: W łosi, O rm ianie, 
C zesi i C hińczycy. Polak okazuje w iele cennych  
w łaściw ości, aby w przyszłości przedzierzgnąć 

się w dobrego handlow ca — posiada tem pera ­
m ent i w rażliw ość, nie posiada jednak w ytrw a ­
łości i gustu . W handlu reslauracyjno-spożyw -  
czym zdradza zam iłow anie do fachu i um ie  
w ziąć odpow iedni kontenans, ale na ogól kupiec  
Polak czuje się w sw ym sklepiku jakby na u- 
rzędzie. D o klienteli odnosi się z biurokratycz-  
nem zacięciem , a z tej m ąki nigdy chleba nic  
będzie. Producent polski jest jeszcze dom ato ­
rem . m ało się rusza i zasklepia się w sw ym  
ciasnym horyzoncie. N aw et żyw sze natury o  
silnej in icjatyw ie za m ało się liczą z konjunkturą  
św iatow ą. A dm inistru jem y zaś w łasnym kra ­
jem w ten sposób, ż'e kierow nikom  w arsztatów  
bynajm niej nie ułatw iam y w yjazdów za granicę. 
W  Polsce, nie  istn ieje żadna centralna organizacja, 
klóraby się istotn ie in teresow ała produkcją, a  
rozpolitykow ane społeczeństw o nie dostrzega, że  
Polska m ogłaby się stać św ietnym w arsztatem  
pracy, że kraj posiada tow ary zdolne stanąć do  
konkurencji na w ielkośw iatow ych rynkach zby ­

tu .
} (C iąg dalszy nastąpi.)
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka

Wielkie przygotowania Nieszczęśliwe lądowanie balonu 
na 19 czerwca w Toruniu " fkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

T O R U Ń . U roczystości jak ie odbędą lo tn iczego  
się w dn iu  20  czerw ca 1938 roku w  
T orun iu , zapow iadają się im ponu jąco .
B ędzie to w ielk ie św ięto zbra tan ia ziem i przew idziany jest w ielk i zjazd  gości z ca T orun ia , zosta ł
pom orsk ie j z arm ią , spo łeczeństw o po- łe j P olsk i, k tó rych przyw iezie do T oru- zm iany w iatru zapędzony w naszą oko- 
m orsk ie przekaźe bow iem  w tym dn iu n ia szereg pociągów  popu larnych . licę . N ieste ty  lądow an ie  by ło n ieszczęśli-  
sp rzęt w ojskow y d la A rm ii w łącznej ;
iło śc i 120 ciężk ich karab inów m aszyno ­
w ych , 1 dzia łka przeciw lo tn iczego . 13  
sam ochodów oraz 2 kuchn i po low ych .

P oza g łów nym  m om entem  uroczysto ­
śc i —  przekazan ia arm ii daru spo łeczeń ­
stw a W ielk iego P om orza , odbędzie się  
w  T orun iu  Z lo t m łodzieży  szkół pow szech  
nych z całego P om orza , k tó re na spe ­
cjaln ie przygo tow anym p lacu rew ii na  
B łon iach  N adw iślańskich od tw orzy w iel­
k ie w idow isko h isto ryczne p t. ..G ry f w  
służb ie O rła B iałego .

P onad to  nastąp i pośw ięcen ie

T orun iu
Ś m ig łego - R ydza.

W  zw iązku z tym i uroczystośc iam i

te" ■ ■vairtiMniOiMMaiim

L U B A W A . W  środę dn ia 1 czerw ca!w e, gdyż cała załoga odn iosła obrażenia , 
im . M arszalka oko ło godziny 5 po po łudn iu lądow ał na  | P ierw szej pom ocy udzie lił w ezw any le - 

te ren ie T uszew a ko ło L ubaw y balon , k tó karz p . dr D ziadek z L ubaw y , po czym  
ry . lecąc z załogą czterech oficerów z ciężko rannych i kon tuzjow anych jak i 

m im o w oli z pow odu lekko kon tuzjow anych odstaw iono w ez-

Okradla pokolei (i swoich mężów
N iebyw ałego rekordu b igam ii doko- kaw iarń i restau racy j, poznaw ała m ęż- 

nała 26-le tn ia Jan ina D ębska, k tó rą are- ' czyzn . a późn ie j ich  szan tażow ała lub też  
sz tow ała po licja w  W arszaw ie. D o ,.spe- w ychodziła za m ąż, aby okraść m ężów , 
cja lności” je j należało zaw ieran ie i , .
żeristw  w  celach jak najw iększych zy- 1 oszukanych bo jąc się narazić na szw ank  

i , , . • i i t '. i i -t x _ |__ „n __ v_ _  w ; ___ _

w anym  au tobusem  p . U klei z L ubaw y do  
szp itala św . Jerzego w  L ubaw ie . O becn ie  
jak się dow iadu jem y w czw artek ciężko  
rannych oficerów przew ieziono do szp i­
ta la w  T orun iu .

m ał- zab iera jąc im  go tów kę i b iżu terię. W ielu } 
I ♦-»  -w  r /-»!-» li ł O e  ł O rł O  V  O  T  1 T in C  ’T tA fa

■ sków m ateria lnych . P rzychodziło je j to sw ą op in ię m ilczało  o fakcie . W  ten spo- 
ie ośrodka |a |w o gdyż odznaczała się w ybitną uro - sób zdąży ła zaw rzeć 16 m ałżeństw w

dą. U brana  elegancko , —  uczęszczała do różnych m iastach .

Pomoc finansowa Banku 
dla Spóldz. Kredytowych

W  P oznan iu odby ło się pod  przew od ­
n ic tw em  prezesa rady b . m in . S tan iszew  
sk iego doroczne zgrom adzen ie akcjona-  
riu szów B anku Z w iązku S pó łek Z arob ­
kow ych , na k tó rym  przy jęto sp raw ozda ­

n ie i ------- - -------
operacy jny 1937 .

P onad to zgrom adzen ie  i ludności, N iem ców w tym  w ojew . oka-
znaczyc z czystych  zysków  kw ot^ ; 100  ty - A  za tym  w  pr2eciąf,u

sięcy zło tych na pom oc P  j q  j t prZ yby ło N iem ców  w  tym  w ojew . |
K redy tow ych , rozp row adza,ących kre-, P  ! .

Podejrzany przyrost Niemców 
w województwie warszawskim

S pis ludności z 1921 roku w ykazu je w ojew , w arszaw sk im jest n iezm iern ie  
yen na m uiyxu  w  w o jew . w arszaw sk im  47 .584 osób , k tó - podejrzany , o czym m ów ią sam e cyfry
i b ilans z dzia ła lności B anku za rok ' na}y  się do  narodow ości n iem iec za sieb ie .

k ie j, w 1931 roku —  jak w ykazu je sp is

OZJŁ w Małopolsce 
w sprawie ukraińskiej

T A R N O P O L . W  T arnopo lu  odby ło się  
zebran ie obw odow e O bozu Z jednoczen ia  
N arodow ego , na k tó rym  pow zię to jedno ­
g łośnie uchw ałę następu jącej treśc i:

..Z eb ran i ośw iadczają, że w szelk im  
w rog im akcjom  na te ren ie M ałopo lsk i 
W schodn ie j po lityków  ukraińsk ich prze ­
ciw staw iać się będą zdecydow anie i bez  
w zględn ie , uw ażając akcję tę za w ynik  
in sp irac ji obcych agen tu r i robo tę , m ają  
cą na celu w prow adzen ie ferm en tu do  
norm alnego w spó łżycia , po lsko-ukra iń ­

sk iego na te ren ie M ałopo lsk i. 1

Niespodziewane zamówienie z Chin 
dla białostockiego przemysłu

W brew  pesym istycznym  horoskopom , m yslu w łók ienn iczego , dało się zauw a-  
staw ianym jeszcze w m arcu 1958 roku żyć  w  osta tn ich tygodn iach  pew ne, n iezna  

■ ■ ’ ’ ■ - czne na raz ie, ożyw ien ie na rynku cn in -
Isk im . D aw ni odb io rcy b ia łostock ich w y ­
robów udzie lili po d ług ie j przerw ie za ­
m ów ien ie na tkan iny .

S ą to jeszcze zam ów ien ia n ie w ielk ie  
' w  stosunku do la t ub ieg łych , ale przy o- 
becnej. szczegó ln ie n iekorzystnej kon iun  
k tu rze w  C hinach , w  zw iązku z dzia ła- 

i n iam i w ojennym i, w pływ zam ów ień z  
N O W Y JO R K . P o u jaw nien iu ohyd- do larów  okupu , op in ia pub liczna zosta ła Q hin by ł pon iekąd n iespodzianką d la  

ponow nie zaalarm ow ana  w ypadk iem  zu- b ia łostock iego przem ysłu .

W kilku słowach...

26 .008 , czy li 54 ,7 procen t, w ów czas k ie- : 
dy ludność w ojew . w arzaw sk iego w zro ­
sła ty lko  w  tym  czasokresie 11 .9 procen t.

T en n iebyw ały przy rost N iem ców  w  przez eksporterów b ia łostock iego prze-

dy ty specja lne d la stanu średn iego .

Kredyt rolniczy
T O R U Ń . P rzyznana w sw oim czasie  

przez pana m in istra R olnic tw a i R eform  
R olnych kw ota 500 .0 00 zło tych na  
zm niejszen ie ra ty październ ikow ej 1937  
roku , i kw ietn iow ej 1938 roku d la osad ­
n ików  do tkn ię tych k lęską n ieu rodzaju  
na te ren ie w ojew ództw a pom orsk iego , 
zostan ie rozdzie lony przez państw ow y  
B ank R olny O ddzia ł w G rudziądzu w  
m yśl w ytycznych ustalonych w poro -  .
zum ien iu z U rzędem  W ojew ódzk im  P o- ! nego m orderstw a, dokonan ego na 12- j . .
m orsk im bez po trzeby sk ładan ia w  tym  j le tn im  synu bank iera now ojo rsk iego L e- jC hw ałego porw an ia dziecka , 
w zółedzie podań  przez zain teresow anych , w ina, k tó ry m e chcia ł zap łacie 60 ty s. | W  nocy  z sobo ty  na n iedzie lę km dna-  

parzy  uprow adzili 5-letn iego  synka am e-  
rykańsk iego przem ysłow ca Jam esa L -a- 
sha z P rocetow n .

S zan tażyści zażądali od o jca złożen ia du do p leban ii ks. proboszcza S chu lza w  
okupu w  w ysokości 10 .000 do larów , k tó - S ubkow ach pow . T czew . Ł upem  w łam y-  
rą to  sum ę rodzice zap łacili. B andyci zo- w aczy pad ło oko ło 500 zło tych .

__  . 1 Z łoczyńcy  zosta li w idoczn ie sp łoszen i
. (zaw iadom ią te lefon iczn ie o m iejscu po- gdyż pozostaw ili w  b iu rku 100 zł.

m iejscow ości le tn iskow ej w oj. , , dziecka
--------------------- y ■ L A S K I. W celu energ icznego zw al-

P R IN C E N T O N  —  F L O R Y D A . T y- czan ia w  lesie m ajętności L ask i, zarząd  
siące farm erów  i harcerzy , uzbro jonych nad leśn ictw a w yznaczy ł za każdą ub itą  
częściow o w  strze lby i pałk i, poszuku je żm iję , dostarczoną do nad leśn ic tw a, 50  
----- --  po lic ją zw iązkow ą uprow adzone- groszy w ynagrodzenia .

Sensacyjna sprawa porwania
5-letniego syna amerykańskiego przemysłowca

C hleb d la P olaków ......
W  35 ty s. m ieście C O P . po trzebny  |W  35 ty s. m ieście w oj. krakow sk iego po- bow iąza ij s ię że po odebran iu p ien iędzy  

sk ład konfekcji, naczyń , szk ła , porcela- : trzebny w iększy sk ład m ąki. I toU M nirzn ie n m ieiscu no ­
ny , hurtow ni ko lon ia lnej, dobrego kraw - ( W  . . i u

ca m ęsk iego oraz kon ieczn ie dam sk iego . } lw ow sk iego z pow odu starości obecnych  
O ddzia ł Z w iązku P olsk iego R ezerw uje  | w łaścic ieli jest do odstąp ien ia po łhurtow  

: n ia ty ton iow a w raz z sąsiedn ią restau ra- 
pow iatow ym ied -^ ią i w yszynk iem .

" ’ ’ P otrzebny drukarz. w ’raz z po lic ją zw iązK O w ą uprow auzu ins-
T ow . P rzem ysłow o - H and low e przy j przez bandy tów 5 ‘le tn iego Jam esa  

m ie na k ierow nicze stanow isko P olaka Q asb . 
w ładającego język iem  n iem ieck im  i an ­
g ie lsk im . P ożądana znajom ość branży

P osiadacz praw a w odnego przy jm ie  

A żeby ob jąć przedstaw icie lstw o ślą­
sk ich hu t żelaznych w jednym  z w oje-  

ka z 25 .000 złotych .  

¥ ¥ ¥  

In fo rraacy j w pow yższych sp raw ach  
udzie la bezin teresow nie Z w iązek P olsk i 
w  P oznan iu u l. S karbow a 5 m . 7 te l. 
12-28 . w  godzinach od 10 .00 do 14 ,00 .

, -św  *n .r ifcrzystać z in fo rm acy j osiedleńczych . M m .sters w o S karbu do w szystk ich urzę
P eten tów  zg łaszających się po in -;dów  skarbow ych oko lm k w  sp raw ie sto - 

fo rm acje lis tow nie uprasza się o załączę sow an ia u lg podatkow yc.. d la naoyw -ow  
n ie znaczka pocztow ego na odpow iedź, sam ochodów . ,

............... * Z w ro t podatków następow ać będzie
sokości posiadanego kap ita łu . natychm iast po w płacen iu do kas skar-

W ym agane jest rów nież załączen ie .bow ych od początku rów nej prem ii, k to -  
zaśw iadczeń zaw odow ych lub spo łecz- ■ ra m a być zw rócona. 

« ’ rł/n łr
nycn . Ł

W nocy dokonano zuchwałego napa-

lokale . i
W  15 ty . m ieście ; .

nego z w oj. po łudn iow ych n iem a P olaka  
fryzjera . Jest go tow y odrem ontow any  

lokal.
W iększe m iasto na gran icy w oj. k ie ­

leck iego i śląsk iego (ludnością po lsk ie j 
70 procen t) po trzebu je :

konfekcji dam sk ie j i m ęskie j, dodatków  
kraw ieck ich , obuw ia , row erów , grąm ofo-

w ulkan izacy jnego , ślusarn i. rzeźn ic tw a.  
O lokale ła tw ie j.

W  w ojew ódzk im m ieście m ożna oka ­
zy jn ie przejąć hurtow nię ko lon ia lną ’Z  
pow odu śm ierc i w łaścic ie la . S padkob ier­
cy żądają 25 ty s. zło tych .

W  35 ty s. m ieście b . po trzeba po l­
sk iej hurtow ni ko lon ia lnej, sk ładu  rad ia , 
m ebli, m ateria łów  budow lanych , skór, na ­
sion , zegarm istrza , jub ilera , graw era, 
m odystk i przedsięb io rstw a przew ozow e­
go i w ytw órn i w ody sodow ej.

Jest dom  w  cen trum  z lokalam i oka- podaw an ie dok ładnego adresu , oraz w y-1  
zy jn ie do nabycia . ’ ' ' ’ 1 1

W  m ieście pow iat. 7500 m ieszkańców  
C O P , po trzebny sk ład rad ia , żelaza , ze ­
garm istrza , jub ilera i den tysty .

- . n iO tS C j u j l.d rzew nej, chem icznej i żyw nościow ej.
/V p iw vciiv ; ---- sk ładu naw a-' P osiadacz praw a w odnego rirrv im i
tów , żelaza , m ateria łów budow lanych , w ó ln ika do budow y m łyna.
1 fi’’ 1 _ ~ i -. m ri O I u fl \JLr 1 • *

nów . rad ia , w arsztatu sam ochodow ego , m ias t P olak przy jm ie w spó ln i-
____ ćliicnrni V 7P 7n 1C I WA . , ___ ____ _ ł . 1

! Z chw ilą po jaw ien ia się chrabąszczy  
R odzice uprow adzonego dziecka zło - dz iec j szko lne szkó ł pow szechnych w raz  

ży li 10 ty sięcy do larów , w yrzucając pa- z nauC zycielstw em  chodziły  zb ierać chra  
k ie t z p ien iędzm i z jadącego au ta w e bąszcze , k tó rych uzb ierano 7 cen tnarów . 

' w skazanym  m iejscu . C hrabąszcze naby ł tam tejszy m ają-
W  p ią tek znaleziono pusty pak ie t, i tek i przeznaczy ł je na pokarm  d la ryb . 
D ziecka jednak do tychczas rodzicom Z a uzyskaną kw otę zam ierza się żaku- 

n ie zw rócono . 1 P > ć książk i d la b ib lio tek i szko lne ,.

Ulgi podatkowe

dla nowych samochodów
m iesięczn ie i op łaca od tego podatek w  
w ysokości oko ło 330 zło tych , to w  raz ie  
nabycia sam ochodu za 6000 zło tych m o ­
że już obecn ie o trzym ać prem ię , w ynosi 
ona bow iem  20 procen t ceny w ozu , to  
znaczy 1200 zło tych , podatek zaś p łaco ­
ny za 4 m iesiące od styczn ia do kw iet­
n ia . w ynosi oko ło 1300 zło tych .

] Z prem ii korzysta ją w szystk ie sam o-  m a uyv w  i uvu iiu . i r  t a l  • lA Q Q
Jeżeli w ięc p ła tn ik zarab ia 2000 zł chody , kup ione po 1 styczn iu 1938 r.
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(C iąg dalszy)

B raddock był zanad to przem ę­
czony i dlatego nie m ógł jeść . M a­
rzy ł teraz o chw ili w ytchnien ia i o  
w ygodnym  fo telu , w  którym  m ógł­
by spokojn ie w ypalić fajkę.

L edw ie usiad ł, tw arz jego stała  
się pow ażna i skupiona. P uszcza ­
jąc kłęby gęstego dym u, zaczął 
m yśleć głośno , oczyw iście , o spra­
w ie M innie F rugoni.

P ani A nna siedziała cicho stara ­
jąc się nie przeszkadzać.

N agle B raddock zerw ał się z fo ­

te lu .
__ N igdy nie dam  sob ie rady  z tą  

spraw ą... —  m ruczał przechadzając  
się w ielk im i krokam i z kąta w  kąt. 
Z atrzym ał się i spo jrzał na  żonę. —  
M oże ty , A nno, w padniesz na jak i 
pom ysł. Z astanów  się , m oże znaj­
dziesz punkt, za który m ożna się  
zaczep ić ... bo , w idzisz , u nas już  
w szyscy m ają kręćka, praw dopo ­
dobnie dlatego nikom u nic nie  
orzychodzi do głow y. W ięc uw a­

żaj!
A nna słuchała w m ilczen iu , a  

gdy B raddock zakończy ł szczegóło ­
w e opow iadan ie , zapytała nieśm ia ­

ło :
—  C zy skonfron tow aliście C har- 

w ooda z tym i ludźm i?
B raddock  w zruszy ł ram ionam i.
N ie. C harw ood ośw iadczy ł sta ­

now czo , że na to się nie zgadza, bo  
nie potrafiłby rozpoznać tego kli­
en ta, a nie chciałby nieostrożnym  
słow em zaprow adzić niew innego  
człow ieka na szub ien icę.

__ O  ile rozum iem , chodziłoby w  
danym  w ypadku o ustalen ie , czy  
jeden z tych sześciu był w łaśn ie  
panem  w czarnych okularach , bo  
jeśli nie, to trzeba szukać siódm e- 

go ...
—  S am  o tym  w iem  doskonale!  

— przerw ał rozgoryczony B rad ­

dock . , . .
__ A  czy w śród  tych szesciu  jest 

tak i, który rzeczyw iście m ógłby  
w yglądać na  pana?  —  ciągnęła  spo ­
kojn ie pani A nna.

—  O w szem . B lair z C helsea —  
raz . C aw ein ze S t. L enards —  
dw a, ale o pierw szym  w  ogóle nie  
w arto m ów ić, a drug i m a bezspor­
ne alib i na dzień piątego  m aja. R o ­
gers i M aloney , chociażby się nie  
w iem jak pouoierali, pod tym  
w zględem nie potrafiliby oszukać  
starego C harw ooda. T o sam o do ­
tyczy B laira z M alty . F rugoni... 
_  urw ał i po chw ili dokończy ł 
przeciągle: —  A  w iesz co , A nno .... 
T en  m ógłby  udaw ać pana! _

—  N a tw oim  m iejscu zajęłabym  
się jeszcze raz tym  F rugonim ... a 
także i B lairem  z C helsea. W iesz  
lep iej ode m nie, jak ie dziw ne \vy- 
padki zdarzają się nieraz w  życiu . 
N a przykład , B lair m ógł zdradzać  
żonę z tą M innie, a potem  m ógł 
uprzątnąć kobietę , bo go zaczęła  
szan tażow ać. C zy sądzisz , że to  
jest niepraw dopodobne.

B raddock zb liży ł się do żony i 
posałow ał ją  w  czo ło .

__ Ś w ietn ie , m ole  dziecko! M am  
w rażen ie , że popełn iliśm y w ielki 
błąd , zw racając tak  m ało  uw agi na  
B laira z C helsea... —  Z aw ahał się  
i później dodał stroskany —  A  jeś­
li i to zaw iedzie , to będziem y m u-  
sieli szukać siódm ego ... T ylko o co  
się zaczep ię? O d czego zacznę?...

N ajchętn iej pow róciłby  teraz do  
S cotland  Y ardu i zająłby się orga ­
nizacją polow ania na B laira , lecz  
pani A nna sprzeciw iła się stanow ­
czo i niem al siłą zapakow ała  go  do  
łóżka.

U spokoił się i zasnął dopiero po  
zażyciu m ocnego środka nasenne­

go .

Siódmy
N astępnego dnia rano B raddock  

zw ołał najlepszych  sierżan tów  sw o-

WSPÓŁCZESNA POWIEŚĆ KRYMINALNA
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je j brygady  i dał każdem u dokład ­
nie określone zadan ie . T o zarzą­
dzen ie zaciekaw iło w szystk ich o  
ty le , że zdaw ało się . tym  razem  w  
śledztw ie nastąp ił zasadniczy  
zw ro t, zapow iadający  pom yślne za­
kończen ie spraw y.

B raddock  kazał zbadać, jaką opi­
nią cieszy się B lair z C helsea pod  
w zględem  m oralnym . C hciał w ie ­
dzieć, czy B lair nie utrzym yw ał 
bliższych stosunków  ze sw oją ku ­
charką; czy  nie  zauw ażono , że M in ­
nie F rugoni, pracu jąc w  jego do ­
m u, w łaśnie w  tym  okresie w yda­
w ała w ięcej pieniędzy niż zw ykle, 
czy nie chw aliła się przed znajo ­
m ym i now ą suk ienką albo jak im ś 
upom inkiem  w  rodzaju  pierścionka  
lub branzo letk i; czy nie w idyw ano  
je j w tow arzystw ie ch lebodaw cy; 
czy w  tym  okresie B lair nie zw ra ­
cał się o poradę do praw ników , a  
w szczególności do tak ich , którzy  
uchodzą za specjalistów w spra ­
w ach o  w ym uszen ie; czy  nie  kurso ­
w ały pogłosk i już w tedy , gdy  M in ­
nie  F rugoni jeszcze była  niem al co ­
dziennym  gościem  w  barze „K aka­
du” , że ona korzysta z czy jejś po­
m ocy pien iężnej, przy  czym  to  w y ­
glądałoby raczej na stałą pom oc; 
czy  w  tym że  okresie B lair nie zdra­
dzał osobliw ego zdenerw ow ania, 
czy nie zan iedbyw ał żony i sw oich  
spraw ; czy często  w ychodził sam  z  
dom u —  jednym  słow em głów na 
część zadan ia  polegała  na zbadan iu  
każdego  kroku  B laira  od  czw artego  
do szóstego m aja w łączn ie . __

B raddock doskonale zdaw ał so ­
bie spraw ę z tego , że jego żądan ia  
były niepraw dopodobnie w ygóro­
w ane  i liczy ł się  z tym , że w  najlep ­
szym w ypadku otrzym a odpow ie ­
dzi na  połow ę  pytań.

B ardzo chętn ie przesłuchałby  
jeszcze raz B laira i jego żonę, oba­
w iał się jednak , że sp łoszy B laira , 
jeśli on  jest isto tn ie  m ordercą. Jesz  
cze chętn iej przeszukałby jego  
biurko albo ścienną skry tkę stalo ­
w ą w  gabinecie  —  m oże znalazłby  
tam  listy lub inne drob iazg i nale­
żące daw niej do  M innie F rugoni —  
lecz S cotland Y ard przestrzegał 
litery praw a z pożałow ania godną  
skrupulatnością i naw et dla oczy ­
w istego dobra spraw y nie m ógł 
pozw olić na  bezpodstaw ną rew izję .

H um phreys zaw ołał do sieb ie  
B raddocka w m om encie , gdy ten  
ostatn i już w ydał te zarządzen ia . 
W  m ilczen iu  i w  spokoju  w ysłuchał 
m eldunku nadinspek tora i z po ­
w ątp iew aniem  pokręcił głow ą.

—  Jeśli pan chce w iedzieć m oje  
św iadczy ł w reszcie szef —  to uw a­
żam  to w szystko za zupełny non ­
sens. N iech  się pan  nie krzyw i, bo  
ja też nie od . razu zdobyłem do ­
św iadczen ie i w sw oim  czasie też  
rob iłem  głupstw a. Z  drug iej stro ­
ny nie m a dobrego krym inologa  
bez w yobraźni i bez  szczęścia , oczy­
w iście . Z  tego w zględu  należy  ba ­
dać każdą ew entualność, w ięc i te j 
nie w olno zan iedbać. P ow tarzam  
jednak , że nie -w ierzę w sku tecz­
ność pańsk ich zarządzeń . M order­
cy niem a w śród ludzi, których już  
znam i'' —  tak ie jest m oje osobiste  
prz:** ’T »*#sie. N iech już pan po ­
św ięci dzisiejszy dzień na badanie  
w  tym  kierunku , choć pańsk ie za­
łożen ie w ydaj  e m i się m ocno na ­
ciągn ięte ... przynajm niej pańskie  
sum ien ie będzie spokojne,, ale po-  
tym  m usim y  się zastanow ić  pow aż­
nie, od czego zaczn iem y poszuki­
w ania tego „siódm ego” . M iędzy  
nam i m ów iąc niedaw no te lefono ­
w ał do m nie podsekretarz stanu i 
trochę narzekał, że do te j pory  nie  
schw ytaliśm y m ordercy ... Z aw sze
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było dla m nie zagadką, jak podse- 
kretarzow ie stanu w yobrażają , so ­
bie naszą pracę. Jednak bądź co  
bądź ten pan jest podsekretarzem  
stanu , w ięc m usim y się zrehab ili­
tow ać jak najprędzej, bo narazie  
m a o nas nieszczególne zdan ie . —  
H um phreys w stał. —  Ż yczę po ­
w odzenia , kochany B raddock! A le  
od  ju tra  zab ieram y się do  tego  siód ­
m ego.

B raddock był nieco blady , gdy  
w racał do sw ojego gabinetu . T o  
co usłyszał przed  chw ilą , było w y ­
soce nieprzy jem ne. P odsekretarz  
stanu  bardzo rzadko m ieszał się do  
pracy S cotland Y ardu , ale skoro  
tak zrob ił, to sku tek m usiał być: 
albo S cotland Y ard pochw yci 
w krótce m ordercę, albo w szystko  
się skrupi na niefortunnym  urzęd ­
niku , prow adzącym  spraw ę. B rad ­
dock przesunął w skazującym  pal­
cem  m iędzy szy ją a kołn ierzyk iem , 
który  stał się nagle za ciasny .

Jeszcze jedna porażka Braddocka

P rzed w ejściem do gabinetu  
służbow ego na B raddocka czekało  
kilku sierżan tów . W zyw ał ich po  
kolei i w ydaw ał rozkazy . P oli­
cjanci w ychodzili bardzo  zdziw ien i  
—  nigdy nie w idzieli sw ego szefa  
w  tak im  złym  hum orze. ,

Z adania były  proste i ściśle okre­
ślone, a sprow adzały się w sum ie 
do ustalen ia , co rob ił F rugoni m ię ­
dzy czw artym  a szóstym  m aja.

W szczególności chodziło o zba­
danie następu jących m om entów : 
czy  W łoch  nie  kłam ał, tw ierdząc, że  
od roku nie w iduje się z, M innie  
F rugoni; czy był rzeczyw iście zu ­
pełn ie  nieznany  w  barze „K akadu , 
czy nie krzyżow ały się przypad ­
kiem  jego in teresy z in teresam i 
żony i czy w skutek  tego nie utrzy ­
m yw ał z nią zręczn ie zam askow a ­
nych  stosunków .

P otym  B raddock poszed ł prze ­
słuch iw ać F rugoniego .

—  K ochany inspek torze —  o- 
św iadczy ł W łoch po dw ugodzinnej 
rozm ow ie —  Ja napraw dę nic nie  
w iem . N iech m i pan w ierzy , że  
w yśpiew ałbym w szystko , gdybym  
w iedział cokolw iek . T a histo ria  
spraw iła m i dużo  przykrości, o m a ­
ły w łos nie przypłaciłbym  je j ży ­
ciem , a B óg m i św iadkiem , że nie  
m am  z nią nic w spólnego ... Z a ce­
nę spokoju w ydałbym m ordercę  
bez chw ili nam ysłu , ale napraw dę  
go nie znam . Ń o, niech pan sam  
pow ie, inspek torze -— położy ł o- 
grom ną  ow łosioną  dłoń  na  koc, któ ­
rym  był przykry ty —  czy z taką  
łapą poszed łbym kupow ać kufer  
do pierw szorzędnego sk lepu w  
śródm ieściu? P rzecież od rązu za­
sypałbym sie na am en! —  R oze­
śm iał się. —  N ie panie inspektorze! 
D żentelm an , który kupow ał kufer, 
m iał norm alne przyzw oite ręce. 
Z apew niam  pana!

B raddock przechylił głow ę na  
bok i lekko m rużąc oczy , spo jrzał 
na W łocha.

—  D ość tych żartów ! N iech pan  
nie udaje głup iego! A nie m ógł 
pan polecić kom u innem u, aby dla  
pana kupił kufer?

W łoch znów  się roześm iał.
—  P an  m a  słuszność, inspek torze, 

m ogłem  rzeczyw iście w paść na ta ­
ki pom ysł... ale w idzi pan , odrzu ­
ciłbym go rów nie prędko , bo ca ­
ły czas byłbym w strachu , że  
w spóln ik m nie w sypie przy pierw ­
szej lepszej sposobności. A  już z  
całą pew nością by m nie w ydał, 
gdyby się dostał w  ręce policji. —  
U śm iechnął się podstępn ie..—  Je ­
stem  św ięcie przekonany , że lada  
chw ila nakry jecie gościa , który  ku ­

pow ał w alizkę. Z resztą pan sam  
o tym  w ie doskonale .

B raddock w stał.
—  M am y czas —  odparł zim no, 

starając się nie okazać, że jest m o­
cno dotkn ięty now ą porażką. —  
N ikt nas nie pędzi, m ożem y  czekać  
spokojn ie . A jeśli panu znudziła  
się w olność i jeśli pan  w oli siedzieć  
w w ięzien iu śledczym aż do roz­
praw y sądow ej —  proszę bardzo!

—  Ó , M adonno P rzenajśw iętsza!  
—  jęknął W łoch. —  Jeszcze pana  
nie przekonałem ? —  uderzy ł się  
pięścią w  piersi. —  N iech m i pan  
w ierzy , panie inspek torze, m ów ię  
szczerą praw dę, jak na spow iedzi’ 
M am zabazgraną hipo tekę, choć  
pańscy koledzy z innych w ydzia­
łów ’ nie potrafili m i niczego u-?o- 
w odnić... ale m orderstw o? T akie  
głup ie , nikom u niepo trzebne m or­
derstw o?... N ie, kochany inspek to ­
rze , pan  jest o m nie  stanow czo  zbyt 
złego zdan ia! G dybym  chciał na ­
praw dę załatw ić porachunki z  
M innie —  choć w gruncie rzeczy  
ona m nie nic nie obchodziła o- 
brałbym na pew no inny sposóo . 
T ak ła tw o zem ścić się na człow ie­
ku , zam urow ać m u gębę raz na  
zaw sze i unieszkodliw ić albo usu ­
nąć... i bez żadnego m orderstw a,  
oczyw iście . —  U śm iechnął się bez ­
czeln ie  dodając: —  Z nam  dużr> < - 
sebów  bez przelew u  krw i, kochany  
inspek torze!

List.
T ego dnia listonosz trochę się  

spóźn ił i przyszed ł w łaśn ie w tedy , 
gdy  K ate siedziała ze stry jem  przy  
obiedzie .

N a dzw onek otw orzy ła drzw i, 
odebrała list i w róciła do sto łow e­
go . P o drodze rzuciła przelo tne  
spo jrzen ie na kopertę: ujrzała sw o ­
je nazw isko , napisane odręcznie; 
charak teru pism a  nie  znała .

Z abrała się do przerw ania obia­
du , a list położy ła przy sw oim  na ­
kryciu  —  był to rachunek  praw do ­
podobnie albo jak ieś inne, rów nie  
nieciekaw e zaw iadom ien ie .

S postrzeg ła nagle , że jedzen ie  
je j nie sm akuje i że w łaściw ie nie  
słucha stry ja , opow iadającego  jed ­
ną z niezliczonych histo rii ze sw o ­
ich czasów  szko lnych .

T o  list na  nią  działał tak  dziw nie: 
w ydzielał ze sieb ie  , coś nieprzy ­
jem nego i jednocześn ie groźnego , 
dziew czynie zdaw ało się chw ilam i, 
że czu je w yraźny zapach siark i. 
R az, drug i spo jrzała z ukosa na  
niew inn ie w yglądającą kopertę ., 
w reszcie nie m ogąc opanow ać 
gw ałtow nie rosnącego podniecenia , 
przerw ała stry jow i w  połow ie zda­
nia i sięgając po list, m ruknęła:

—  P rzepraszam  stry jku ... na jed ­
ną chw ileczkę...

O tw orzy ła kopertę i w yjęła nie­
w ielk i arkusz papieru .

S parks zauw ażył ze zdziw ien iem ,  
że K ate zarum ien iła się czy tając —  
jak  m u się zdaw ało  —  bardzo  kró t­
ki list.

—  C o się stało? —  zapytał stro ­
skany . —  M asz jak ieś przykrości'.’

D ziew czyna  przecząco potrząsnę­
ła głow ą, nie odryw ając oczu od  
kartk i.

—  N ie należy czy tać listów  pod ­
czas obiadu  —  ośw iadczy ł stary in ­
spek tor pouczająco .

—  O d szeregu la t, —  to jest od  
czasu , jak  w ziął bratan icę pod  sw o ­
ją opiekę —  przy jął zasadę m e  
w trącan ia się w  je j osobiste spra ­
w y w  przekonaniu , że ten system  
w ychow aw czy  jest najlepszy . Ile ­
kroć rozm ow a schodziła na ten te ­
m at, tw ierdził zaw sze, że ludz  » 
nie  popełn ialiby  w ielu  przestępst'“ 
gdyby praw o nie przew idyw ało .’ 
nie kar. T e poglądy stosow ał 
życiu  dom ow ym .

(C iąg dalszy nastąp i}
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KOMUNIKAT NR 18.
— Do wszystkich pp. prezesów Kołek Rol­

niczych w powiecie. Zgodnie z planem pracy 
Towarzystwa Rolniczego Powiatowego w Wą-

- - - wzór brzeźnie na rok 1938, uprzejmie prosimy pp.
specjalnej odznaki, którą nosić będą ju | prezefi^w o laskawe odwrotne zapodanie To- 

0 „Tydzień Sokoła"! Za zezwoleniem Wo- ’ nacy z hufców pracy. Prawo noszenia warzystwu 3 gospodarzy hardzi ej światłych, 

i jewództwa Pomorsk ego, odbędzie się na terenie k odznaki przyznano I ÓwnieŻ WSZy st tm । ^^rzyby wyrazili sgodę być pod opieką instruk 
całego Pomorza w czasie od 12 do 18 czerwca osobom, które już zakończyły służbę W tora organizacji gospodarstw, które to gospo- 

1938 roku „zbiórka publiczna na cele Sokol- huicach. 

siwa Pomorskiego".

Uprzejmie prosimy zawsze szczodre dla So- । 

koła Obywatelstwo miasta i okolicy o popar­
cie pieniężne naszej zbiórki, zważywszy, że 
pieniądz ten oddamy li tylko na Sokole wycho­

wanie młodzieży i przyszłą sokolnię.
Czołem!

Zarząd Tow. Gimn. Sokół w Wąbrzeźnie.

j skami z brawami. Poza tym dzieci wygłos ły 

szereg pięknych deklamacyj, i 
a pięknych inscen 
o śp ącej królewn

CZERWlEt

1S62.
1930.

bajk 

A j | Całość b
wykonana została poprostu z artyzmem.

Suchedni, Medarda i Ihelma 

Słowiański: Wys^csława, 

Słońca wsch 3,16 zach 19,53 

Księżyca wsch 15,22 zach 0,46 

historyczna.
Lanckorony twierdzy konfeder. 

autonomii Królestwu,

Kronika
Upadek 

Nadanie
Król Karol II-gi wstępuje na tron Rumun.i :

Czwartek
Felicjana, Pelagii, 

Słowiański: Sławoja, 

Słońca wach 3,15 zach 19,54 

Księżyca wsch 16,30 zach 1,11 ।  

historyczna.

0 Egzaminy wstępne do państwowego li­

ceum humanistycznego koedukacyjnego w Wą­
brzeźnie. W wyniku zgłoszeń do klasy 1-szej 
Państwowego liceum ogólnokształcącego w Wą 
brzeźn e na rok szkolny 1938 39 — uruchomio­
na będzie klasa 1-sza tylko typu humanistycz­

nego.
> Oprócz kandydatów i kandydatek, którzy i 

i w bieżącym roku kończą klasę 4-tą gimnazjum 
i których rodzice do klasy 1-szej liceum już 
zgłosili, przyjmuje też Dyrekcja do dnia 25 czer- , 

Im  ca 1938 roku zgłoszenia kandydatów' zamiej­
scowych w myśl zarządzeń a Kuratorium Okrę- 

i gu Szkolnego Pomorskiego z dnia 17 maja 

i roku nr II 13500 38.
Egzaminy wstępne do liceum odbędą 

I w dniu 27 czerwca 1938 roku. Egzamin na 
0 Zabawę letnią urządza ochronka „Opa- . . . .

; , i -dział humanistycznb liceum składa sic z częsc. |
trzności Boskie!" (ul. Jadwigi) w dniu 12 bm, 
'„a boisku PW. i W. ■ P-

1 Egzamin p smienny 
Wymarsz z orkiestrą o godzinie 14,00 z (ka polskiego; egzam n 

-ochronki przejdzie ulicami miasta naszego, łacińskiegOi lub języka 
będzie parada marynarzy bandery morekej, po- wyboriI 
przedzająca poważnie łódź, która unosić będzie Taksa egzaminacyjna 

nimfę wodną i zjawią się leśne duszki, na|e^y Wp|acić na konto gimnazjum w
które na boisku pokaźą różne gry i popisy oraz pj^Q nr 214218.

wiele innych atrakcyj. Dla Szanownych Obywa-j egzaminu mogą być zwolnieni kandy­

daci, uznani przez Radę Pedagog czną Liceum 
za uzdolnionych i przygotowanych do podjęcia 

nauki w liceum na podstawne -ocen zawartych w 
świadectwach z ukończenia gimnazjum.

EZERWIEC

Kronika
1585. Pożar Zamku Krakowskiego,
1807. Zawarcie pokoju w Tylźy,
1875. Zmarł Karol Libelt, filozof i powstaniec,
1918. Zupełny pogrom floty austriackiej.

WĄBRIEnJO

• Wycieczka KSM. Miejscowy Oddział 

KSMM. urządził w drugie święto Z clonych 
Świąt wycieczkę w liczbie 30 druhów do Plu- ■

na 

Świętego

wolnym powietrzu. Imprezy teli i dziatwy będą na boisku przygotowane; 
zaopatrzony i

ruźlicę; jaglicę zanotowano w PlywaczewieI }ym stryju

Między Różą
mans, gdy pewnego dnia na wyspie ląduje gro- 

blonicę zanotowano w Kowalewie; poza tym^ - - ••

w Lipnicy. Kurkocinic i M. < nłkowuo po '[Amerykankę — Dinę Mówi — szturmem zdo- 

wypadku choroby na jaglicę. ’ byw'a serce płochej i romantycznej panny.

. Lecz miłość Róży jest prawdziwa i skłonna
jle-psze nadz e-1 ® Jak pracują hufce PW. z cenzusem w Wą- pośw;ęceń

żywot do- brzeźnie. W czasie ustnej matury od 23 do 25 ,dabzy na srebrnym ekranie kina

maja 1938 roku junacy klasy 4-tej ' Liceum * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * w iSŁo NCE" od środy 8 czerwca 1938 roku. 
Wąbrzeźnie odbyli wycieczkę z grami połowy- j

skowęs koło Chełmży, gdzie Oddział KSMM. ' 

obchodził uroczystość 10-lec'a istnienia.

Z okazji tej odbył się w Pluskowęsach zlot 

i zawody Okręgu KSM. Chemża.

• Ze Świąt. Pesymistyczne horoskopy 

tegoroczne święta Zesłania Ducha 

się nie spełniły.
Pogoda na ogół dopisała, aczkolwiek silny 

wiatr w pierwsze święto i znaczne ochłodzenie 

się nad wieczorem w drugie święto nie uprzy­

jemniały pobytu na ' , . _ _
świąteczne, ochronki w ogrodzie p. Twardow- j Loteria fantowa, wędka, obfic e z: 
skiej oraz Bractwa Kurkowego w Strzelnicy cie bufet i wiele, wiele innych rzeczy, 

szyły się dosyć dużą frekwencją, aczkolwiek Q liczny udział Szanownych Obywateli 
znaczna część naszych współmieszkańców o- miasta i okolicy prosi Kierownictwo

puściła miasto udając się koleją lub autobusa­
mi w bliższą i dalszą okolicę. Sporo uczestni- . 
ków z naszego grodu zabrał również pociąg 
popularny na zjazd śpiewaczy do Gdańska. |

Święta minęły w spokoju — tak w mieście '
jak i w powiecie. Kronika policy'tna oprócz

jednego wypadku, o którym poniżej wspomi­
namy, nie zanotowała żadnych ważniejszych 

wydarzeń. t
Nastrój świąteczny i słoneczna pogoda

widocznie działały kojąco na najburzliwsze u-
mysły i wyczarowały urok właściwy temu naj­

piękniejszemu ze świąt.

® Pogrzeb. We wtorek odbył się pogrzeb

młodzieńca, który rokował jak naj ±
je i zbyt wcześnie zakończył swój

czesny.
Śp. Jan Chwialkowski, pomimo ciężkiej

choroby udzielał się społecznie, był przez <

szy czas sekretarzem 1------ , - - -
Mariańskiej i szeregu innych organizacyj, to też

w pogrzebie udz ał brały delegacje towarzystw, : łonie 
do których należał oraz liczni przyjaciele i . jakby z 

zna:omi łubianego ogólnie zmarłego,
Wieczny odpoczynek racz Mu dać Panie!

Redakcja

• W. Pan. M. Jezierski, zamiast wieńca na 

grób śp 
Towarzystwa świętego Wincentego a Paulo.

• Pryszczyca rozszerza się w powiecie. 

Zastraszająco rozszerza się pryszczyca w na­

szym powiecie.
W ostatnich dniach stwierdzono nowe og­

niska tej zarazy u bydła p. Naftyńskiego w Ja- 

rantowicach oraz p. Krajewskiego w Lipnicy - 
Kolonia. U ostatniego cały zwierzostan oprócz 
koni na zarządzenie władz centralnych został 

doszczętnie wybity.

• Zlakomił się na nęcący „sękacz". W no­

cy z poniedziałku na wtorek n'eznany sprawca 
wybił szybę w oknie wystawowym piekarni p. 
Klimka na ulicy Pierackiego i zabrał wspania­
ły „sękacz", który widocznie apetycznym wy­

glądem wzbudził specjalne pożądanie amatora 
ciastek, który dla zaspokojenia swojej żądzy ne 

wahał 

szkodę

Q Choroby zakaźne. W czatsie od 22 do 
28 maja zanotowano na terenie naszego po­
wiatu następujące choroby, w P-iusi. jwęsnch 
— 1 wypadek zgonu na gruźlicę, w Bielsku 
2 wypadki śmiertelne na gruźlicę, w Stars m 
Zieleniu — 1 śmiertelny wypadek na gruźli­
cę, w Elgiszewie — 1 wypadek śmierci na 
gltlAHV^, ---------------- . -
1 wypadek, w Feliksowie 1 wypadek, w ( za- 
pla-ch 1 wypadek, w Podz. Gohi.bskim 1 wyp.;

_____ dłuż- mi do Pluskowęs, którą prowadził p-por. Golik 

KSM., członkiem sodalicji i pan sierżant Ruchniewicz.

Młodzież spędziła kilka miłych chw.l na 
natury. Wracając -opalona jak węgorze, 

krainy afrykańskiej, czy z pod piramid 

Egiptu, pełna zapału i entuz az-mu, mimo zimna 

i deszczu dziarsko przemaszerowała ulicami p^j^ność Ameryce i 
miasta Wąbrzeźna, wzbudzając zachwyt u o- c____

bywateli swą podstawą groźną żołnierską, tak 

dalece, że metylko ją oklask.wano, ale nawet z
J. Chwdałkowskiego składa zł 10 dla i okna p. prezeski TCL. padły kwiaty w uznaniu

s:ę właścicielowi wyrządzić znaczną 
przez wytłuczenie wartościowej szyby.

0 Z zabawy dzied. W pierwsze święto w 
ogrodzie p. Twardowskiej odbyła się zabawa 
letnia Ochronki im. Dzieciątka Jezus, przy I cz- 
nym udziale publiczności. Po koncercie odbyły 

się popisy dzieci, które zyskały liczne oklaski 

widzów. Najlepszym uznaniem cieszyły się tańce 

menuet polonez i tirolenka.
Niebywałą atrakcję stanowił występ ma­

łych ułanów na prawdziwych (tekturowychl ko­
niach. Brawurowe popisy przyszłych kawalerzy | te wspomnienie oraz: wzór ,i . , leśniczówcc.
(.t6« pokWch grodzone byty licznymi okla-'niane, jeszcze polsk e, joścmnoto. - praw grody

między

dziwego i szczerego czynu obywatelskiego —  

na długie lata.
( -) Władysław Golik prof. gimn.

— Odznaki dla junaków. Minister 
Spraw' Wojskowych zatwierdził

darstwa w przyszłości mają być ogniskami .pro­
mieniującymi na sąsiedzkie gospodarstwa.

Gospodarstwa te będą pod stałą i systematy 
czną opieką instruktora rolnego, który co pe­

wien czas wyjeżdżać będzie na ich grunta, 
oraz udzielać będzie potrzebnych wskazówek.

Uprzejmie prosimy pp. Prezesów 
traktowanie sprawy jako pilnej, nie 

zwłoki.

o łaskawe 
cierpiące-;

Spółdziel-

KOMUNIKAT NR 19.

— Rolnicy!!! Pamiętajcie o naszej
I ni Mleczarskiej, nowo utworzonej w Wąbrzeź­
nie przy ulicy Ogrodowej 2, gdyż tylko silna 

ja 1938 or£n’zacia doprowadzi spółdzielnię do uprag­
nionego przez nią celu.

A więc wszyscy z dostawą mleka do Spół­

dzielni Mleczarskiej.
się

Początek o godzinie 1^00
XT_...... .............................................................. ->

zdają kandydaci: z języ- 
ustny: z historii, języka 

obcego nowożytnego do

wynosi 10 złotych,

• „ZEW DŻUNGLI" — Odwieczna Dżungla- 

tysiącletnie drzewa, liany, rozlewiska, tabuny 
dzikich zwierząt, zasadzki królów dżungli ty­

grysów.
Pośród tego bogactwa przyrody kilku bia­

łych mieszkańców profesor Helnier z urodziwą 

córką Różą oraz 

dziedzic wielkich

Boby Roeder młody farmer, 
terenów na wyspie po ztnar-

a Bobbym nawiązał się ro-

Na powyższe uprzejmie zapraszamy wszy­
stkie sąsiednie placówki i PT. Obywatelstwo.

Zarząd

OSIECZEK.

— Akademia ku czci św. Andrzeja Boboli. 

Tut. Parafialna Akcja Katolicka chcąc uczćcić 
wdelkiego męczennika, proroka i Patrona Polski, 
urządziła w dniu Wniebowstąpienia Pańskiego, 

uroczystą Akademię.

Akademia odbyła się po majowym nabożeń­

stwie, w sali p. Jaranowskiego, uroczyst. zaga ł 
prezes Akcji Katolickiej p. Błażejewski. Długi 
i piękny referat pt. „Życie i śmierć św. Andrze­
ja Boboli" wygłosił ksiądz proboszcz Bożyszko- 
wski. Uczennice szkolne Błażejewska i Wań- 
czykowna wygłosiły okolicznościowe deklama­

cje. Chór św. Cecylii odśpiewał 3 pieśni.

Następnie Młodzież Męska i Żeńska, ode­

grali przedstawienie amatorskie pt. Apostoł 
! Piński".

Następnie prezes (podziękował wszystkim
no wyc-eczkowiesów. Bobby [ za liczuy odział w te) akademii, i pieśnią „My

I chcemy Boga" .zakończono tą podniosłą uroczy­
stość. Po akademii KSMŻ. urządziło zabawę 

taneczną, gdzie bawńono się w miłym nastroju 

do rana, i goście z żalem opuszczali salę.

GOLUB.

— Pożar. W sobotę o godzinie 13.45 wy­

buchł pożar w zagrodz:e p. Wacława Żurawskie- 

l go w Golubiu wybudowanie (Młyn handlowy). 
Od iskier wypadających z komina od parnika 
w stajni zajął się dach tejże i spaliła sią do­

szczętne stodoła

Straty przez
1620 żółtych.

WIADOMOŚCI OGÓLNE.
— Ważne dla palaczy. Podobno Pol­

ski Monopol Tytoniowy wzorując się na 
zagranicy, nosi się z zamiarem wypusz­
czenia na rynek papierosów mentolowych 
Papierosy te ostatnio zyskały ogromną 

i w Anglii, 
Szczególnie palą je panie.

Produkcja tych papierosów polega na 
,z tvm. że do mieszanki tytoniowej dodaje

wraz z szopą.

pożar wyrządzone wynoszą

ca

się za pomocą pewnego chemicznego pro , 
j cesu drobne ilości mentolu.

Smak i aromat papierosa pozostałe!
i ten sam.
jaco, powodując w gardle lekkie uczucie 
chłodu.

RUCH TOWARZYSTW.

— : Towarzystwo Śpiewu „LUTNIA" Dziś

Zarząd

za poniesiony trud.

Nie zapomniano i o Bogu, poza modlitwą । 

ranną, wieczorną, przed i po posiłku, mło dzi aż ■ 

wzięła udział w majowym nabożeństwie a ju­
nacy w mundurach PW. asystowali ks. probo- ( 

szczowi przy nabożeństwie.

Na zakończenie wycieczki hufca zw.edziły 

miasto Kowalewo- i rozegrały mecz na stadion-.e 

zapraszając zarazem gości na wieczorne ogni­

sko. Mstrzem ceremonii przy ognisku był nie­

zastąpiony humorysta st. junak Kociurski, na 
program którego złożyły się śpiewy „skecze" 

opowiadano humorystyczne ,,kawały" występy 

„fakira" z Egiiptu oraz „żyda" z Palestyny.

Ognisko zaszczycili Państwo dziedzicowie 

Stenclowie, p. kierownik szkoły Kośnicki, Pow. 
Komendant PW. ppor. Kołodziej oraz licznie 

zebrana ludność wiejska i młodzież szkolna.

Wszystkim tym, którzy dopomogli do odby­

cia powyższej wycieczki składam tą drogą w 
imieniu P. Dyr. Gimnazjum i Liceum najserdecz 
niejsze podziękowanie, panu Inspektorowi szkol- 

nemu Marchwickiemu i panu kierownikowi Ko- 

śnlkowi za udzielanie sali szkotnej na nocleg, , bawcm ofyuści lazareL 

panu Steinowi z Kowalewa za udzielenie opału 
na ognisko i przywiezienie, a przede wszystkim 

JW. Państwu Stenclom za bezinteresowną —  

królewską gościnę, przez 3 dni — 40 junaków, 
gdzie młodzieżyniczego nie brakowało, a dzięki w w - —  ”  NIĄll ' } 19 25 Koncerti 20,45 Dziennik wieczorny,

p; 2, A d

i przyKian mezap , ! wsi 21,50 Wiadomość sportowe, 22,00 Koncert.

k i aromat papierosa pozostaje w środę, o godzinie 20,15 nadzwyczajna lekcja 

natomiast dym działa orzeźwia z powodu próby na występ Tow. Samodzielnych 

ie ' Rzemieślników.

Baczność Sokolil MJedęczne zebranie 

Towarzystwa odbędzie się dnia 9 czerwca 1938 

roku o godzin ę 20,00 w sali Hotelu „Dwór Wą­

brzeski".

Z powodu ważnych spraw przybycie wszy­

stkich czonków pożądane. Zarząd

glAKilO
koledzy CZWARTEK, dn a 9 czerwca 1938 roku.

6,15 Audycja poranna, 6,20 Muzyka,

MYŚLIWIEC.

— Awantura na zabawie. Na zabawę KSM. 

w -drugie święto Zielonych Świąt w późnych go­
dzinach wieczornych przybyło dwóch braci Su­

kienników z Łopatek w towarzystwie 2 kolegów 

Sukiennik Stefan, znany z rozbijania zabaw 

na których zjawia się jako niepożądany gość, 

rozpoczął awanturę, w której mu brat i 1 

walnie sekundowali.
Uspokojeniem ich zajęło się kilka miejsco- Gimnastyka, 7,00 Dziennik poranny 7,15 Muzy- 

w}ch osobników, nieczłonków KSM., którzy , ka porannai 8,00 Audycja -dla szkół, 11,00 Au- 
potraktowali nożem głównego awanturnika ; ,dycja d]a poborowych, 11,15 Muzyka pols-ka po 

Stefana Sukiennika tak poważnie, że trzeba go Chopinie. 11,40 Koncert, 11,57 Sygnał czasu 
było odwieźć do szpitala w Wąbrzeźnie. Życiu [ 12 03 Audycja południowa, 15,15 Pogadanka dla 

jego nie grozi żadne niebezpeczeństwo i nie- dziccj, 15,30 Skrzynka ogólna, 15,45 Wiadomości 

i bawem opuści iazarei. ’ gospodarcze, 16,00 Zespół harmonistów, 16,45
} Wakacje rodziny. 17,00 Muzyka taneczna, 17,30 

DĘBOWAŁĄKA. [Program na piątek, 18,00 Przegląd wydawnictw,
— Zabawa letnia Placówka Powstańców | 18,10 Koncert. 18,30 Powszechny Teatr Wyobra- 

i Wojaków w Dębowejłące urządza w niedziele ' żni. 18.55 Arie i pieśni, 1945.Pogadanka aktu-
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W  d n iu  4 c z e r w c a o g o d z in ie 2 ,3 0  z a s n ą ł w  B o g u  p o  d łu g ic h  c ie r p ie n ia c h  o p a tr z o n y  s a k r a m e n ta m i s w .  

n a s z n a ju k o c h a ń s z y  s y n  i b r a t
Ś , p .

J a s iu  C h w ia lk o w s k i
w 20 wiośnie ±ycia

o c z y m  d o n o s i w  s m u tk u  p o g r ą ż o n a

E k s p o r ta c ja z w ło k  d o  k o ś c io ła , o r a z  p o g r z e b  o d b y ły  s ię  w e w to r e k  7 c z e r w c a o  g o d z . 9 .

N u m e r a k t : K m i 9 2 3 /3 7
O B W I E S Z C Z E N I E

O  L I C Y T A C JI R U C H O M O Ś C I
K o m o r n ik S ą d u G r o d z k ie g o  w  W ą b r z e ź n ie  

J a n  G łó w c z e w s k i , m a ją c y  k a n c e la r ię  w  W ą b r z e ­
ź n ie  u l . T a r g o w a  n r  5  n a  p o d s ta w ie  a r t . 6 0 2  i 6 0 4  §  
i k p c . p o d a je d o  p u b l ic z n e j w ia d o m o ś c i , ź e o d b ę ­
d z ie  s ię :
1 ) w  d n iu  1 0 c z e r w c a 1 9 3 8 r o k u  o  g o d z in ie 9 ,1 5  

p ie r w s z a l ic y ta c ja  r u c h o m o ś c i s k ła d a ją c y c h  s ię  
1 w a g i a u to m a ty c z n e j „ B a r tla * * o s z a c o w a n a  n a  
łą c z n ą  s u m ę 1 4 0 0 ,—  z ł .

Z b ió r k a r e f le k ta n tó w  w  W ą b r z e ź n ie p r z y  
u l ic y  R y n e k  n r 1 3 .

2 ) W  d n iu 1 1 c z e r w c a 1 9 3 8  r o k u  o  g o d z in ie  1 1 ,0 9  
p ie r w s z a l ic y ta c ja r u c h o m o ś c i s k ła d a ją c y c h  s ię :  
1 te k i s k ła d o w e j i w ię k s z e j i lo ś c i r ó ż n y c h  to w a ­
r ó w  k r ó tk c h  i ło k c io w y c h , o s z a c o w a n y c h  n a  łą ­
c z n ą  s u m ę  7 5 4 ,2 5  z ł .

Z b ió r k a  r e f le k ta n tó w  p r z e d  z a b u d . p . p o s te r .  
W ie r z b o w s k ie g o  w  P łu ż n ic y .

R u c h o m o ś c i m o ż n a o g lą d a ć w  d n iu l ic y ta c j i  
w  m ie js c u  i c z a s ie  w y ż e j o z n a c z o n y m .

W ą b r z e ź n o , d n ia  7  c z e r w c a  1 9 3 8  r o k u  
K O M O R N I K : (— ) J a n  G łó w c z e w s k i

Sklep bez szyldu 

Ulica bez nazwy 

Firma bez reklamy 

nie istnieje

S p o d z ie w a n y  

s k u te k d a je  

r a c jo n a ln a  

r e k la m a w

Pomorza

50-lecie
T o w a r z y s t w a  P r z e m y s ł o w c ó w

p r z e k s z ta łc o n e g o  n a

P o m . Z w ią z e k  S a m o d z ie ln y c h  R z e m ie ś ln ik ó w
o ło W ą b r z e ź n  o * ^ * ,- ^ * * * ^ * ^ ^ , ,* ^ * ,^ z^

N u m e r a k t : K m  2 1 8 /3 8 /2 9 6 /3 8 .
O B W I E S Z C Z E N I E  O  L I C Y T A C J I R U C H O M O Ś C I

K o m o r n ik  S ą d u G r o d z k ie g o w K o w a le w ie  
F r a n c is z e k  L itw in  m a ją c y  k a n c e la r ię  w  K o w a le w ie  
u l M . J . P iłs u d s k ie g o  n r 2 3 n a  p o d s ta w ie  a r t . 6 0 2  
k p c . p o d a je  d o  p u b l ic z n e j w ia d o m o ś c i, ż e d n ia 1 3  
c z e r w c a 1 9 3 8 r o k u  o  g o d z in ie 1 4 ,0 0  w  K o ła c ie p .  
W r o c k i p o w . B r o d n ic a  o d b ę d z ie  s ię  p ie r w s z a  l ic y ta ­
c ja  r u c h o m o ś c i , n a le ż ą c y c h  d o  Z o f i i R y b ic k ie j z a m .  
o b e c n ie w  D o b r z y n iu s k ła d a ją c y c h  s ię z 4 k r ó w  
c z a r n o - b ia ły c h  z ła ń c u c h a m i, o s z a c o w a n y c h n a  
łą c z n ą  s u m ę  z ł 5 8 0 ,— .

R u c h o m o ś c i m o ż n a o g lą d a ć w  d n iu l ic y ta c j i  
w  m ie js c u  i c z a s ie  w y ż e j o z n a c z o n y m .

K o w a le w o , d n ia  7 c z e r w c a  1 9 3 8  r o k u .
( — ) L I T W I N , k o m o r n ik .

Przedzierżawlenie czereśni.
P o w ia ł w ą b r z e s k i w y d z ie r ż a w i d r o g ą  p u b l ic z ­

n e g o  p r z e ta r g u  z b ió r c z e r e ś n i z  o k o ło  3 3  k im . » z o o  
p o w ia to w y c h .

U s tn y  p r z e ta r g o d b ę d z ie s ię w  p o n ie d z ia łe k  
d n ia 1 3  c z e r w c a  1 9 3 8  r o k u  o  g o d z in ie  1 2 ,0 0  w  p o ­
łu d n ie w  g m a c h u S ta r o s tw a P o w ia to w e g o  —  s a la  
p o s ie d z e ń .

K a u c ja l ic y ta c y jn a w y n o s i 5 0 ,—  z ło ty c h .
W a r u n k i d z ie r ż a w y z o s ta n ą  p r z e d , r o z p o c z ę ­

c ie m  l ic y ta c ji p o d a n e  d o  w ia d o m o ś c i.
W ą b r z e ź n o , d n ia  3 0  m a ja  1 9 3 8  r o k u

W y d a la ł P o w ia to w y  —  Z a r z ą d  D r o g o w y
w  W ą b r z e ź n ie .

W ó z e k
d z ie c ię c y  d o b r z e u tr z y m a ­
n y  s p r z e d a m
D ą b r o w s k a ,  W o ln o ś c i 2 1

U c z n i a
p r z y jm ę  w  n a u k ę  s to la r s k ą

J . K o w n a c k i

2 ,

3 .

4 .

5 .

U n i e w a ź u ia m
ś w ia d e c tw o  z  d n ia  9  k w ie t­
n ia  1 9 3 8  w y s ta w io n e m o je j  
b y łe j b iu r a l is tc e  K o n s ta n c ji  
W r o n k o w s k ie j z  K o w a le w a

L i t w i n  —  k o m o r n ik

6 .

6 ,0 0  —  M u z y k a  n a  r y n k u .

6 ,3 0  —  P o w ita n ie  g o ś c i n a  k o le jc e .

1 0 ,0 0  —  Z b ió r k a C z ło n k ó w  K o ła  i G o ś c i w  H o te lu  p q d  B ia ły m

S p r z e d a m
s a m o c h ó d  C h e v r o l e t  lu b  
z a m ie n ię n a m o to c y k l w  
d o b r y m  s ta n ie  F .  Z a s t a w ­
n y  P r z e m y s ło w a

O g ł o s z e n i a

u m i e s z c z a n e

w  G ł o s i e

P o m o r z a

p r z  y  n o s z ą

p o ż ą d a n y

s k u t e k !

7 .

M a 8g - IM „MwKiM" to!!!
W y b ó r  

n a j w i ę k s z y

P e ł n a

g w a r a n c j a

ż ą d ł o

8 .

Reklama

H a n d e l ż e l a z a

= W— fEynek 2

A B O N A M E N T  M I E S I Ę C Z N Y  W Y N O S I :

W  e k s p e d y c j i l u b  a g e n t u r a c h . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . L —
z  o d n o s z e n io m  p r z e z  p o c z t ę  l u b  p o s ła ń c a  . . . 1 , 2 0  M  
„ G ł o s  P o m .“  w y c h o d z i w  p o n i e d z i a łk i , ś r o d y  i p i ą t k i .  
W  w y p a d k a c h  n i e p r z e w i d z i a n y c h , p r z y  w s t r z y m a n i u  
p r z e d s i ę b i o r s t w a , z ł o ż e n i a  p r a c y , p r z e r w a n i a  k o m u n i ­
k a c j i , a b o n e n t  n i e  m a  p r a w a  ż ą d a ć  p o z a  t e r m i n o w y c h  

d o s t a r c z e ń  g a z e t y  l u n  z w r o t u  c e n y  a b o n a m e n t u .

o b c h o d z i w  n ie d z ie lę 1 2 c z e r w c a 1 9 3 8 i z a p r a s z a  

ja k n a j l ic z n ie js z e w a r s tw y s p o łe c z e ń s tw a m ia s ta  

i p o w ia tu , b y  g o d n ie  u c z c ić  p a m ię ć  ju b i la ta r

a  m
G o d z .

G o d z .  

G o d z .  

O r łe m .

G o d z . 1 0 ,3 0  —  W y m a r s z d o  K o ś c io ła n a n a b o ż e ń s tw o . |

G o d z . —  1 2 ,0 0  P r z e m a r s z p r z e z  m ia s to  u l ic a m i: P r z e m y s ło w ą , T a r g o - |  

w ą < O g r o d o w ą , P iłs u d s k ie g o , W o ln o ś c i d o  S ta ro s tw a .  S

G o d z . 1 3 ,0 0  —  O tw a r c ie  u r o c z y s to ś c i i a k a d e m ia  n a s a l i H o te lu  p o d  |  

B ia ły m  O r łe m .  |

a )  O tw a rc ie i p r z y w ita n ie  W ła d z  i G o ś c i.  S

b )  S p r a w o z d a n ie z 5 0 - le tn ie j d z ia ła ln o ś c i T o w a rz y s tw a .
c )  P r z e m ó w ie n ie  W ła d z  i P r z e d s ta w ic ie l i S p o łe c z e ń s tw a o r a z  S  

w b ija n ie g w o ź d z i p a m ią tk o w y c h .  j

Ś p ie w  T o w . Ś p ie w u  „ L u tn ia " .  ?

I d e a r z e m ie ś ln ic z a a  r z e m io s ło  g o s p o d a r c z e  d o b y  d z is ie js z e j ?  

r e f . p . G r o b e ln y .  |

W r ę c z e n ie d y p lo m ó w  z a s łu ż o n y m  w  T o w a rz y s tw ie . 

Z a k o ń c z e n ie .  ?

G o d z . 1 6 ,0 0  —  W y m a r s z  z s a li H o te lu  p o d  „ B ia ły m  O r łe m d o  o g r o -  

d u  S tr z e ln ic y .  <

K o n c e r t.  t

S tr z e la n ie  d o  ta r c z y .  s

S tr z a ł s z c z ę ś c ia . t

B u te lk a  g r o c h u .  |

S tó ł r z u c a n ia  m o n e tą .  ?

A m e r y k a ń s k a a u k c ja  J

G o d z . 2 1 ,0 0  —  Z a b a w a  ta n e c z n a  n a s a la c h H o te lu p o d . .B ia ły m  i 

O r łe m " ( w s tę p  n a  s a lę  0 ,9 9  z ł) .  c

d )  

e )

n 

g)

K I N O

d ź w i ę k o w e

S Ł O Ń C E

a )  

b )  

c )  

d )  

e )  

f )

to dźwignia przemysłu i handlu
W  ś r o d ę  8  i  c z w a r t e k  9  b m . o  g o d z . 5  i  8 . 8 0  
W ie lk i o r y g in a ln y f i lm  z  d ż u n g l i a f r y k a ń s k ie j p . t .  

Zeu Diungli 
Z w y c ię s tw o  p r a w d z iw e j m iło ś c i — F ilm  p r z y g ó d  
i s e n s a c y j —  W a lk a  z w ie rz ą t z lu d ź m i. W  r o l i ty t .

D r u k :  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  B . S z c z u k i , W ą b r z e ź n o - P o m .  

R e d a k t o r  o d p o w . :  A l e k s a n d e r  L e d w o c h o w s k i , W ą b r z e ­

ź n o  —  u L  B r . P ie r a c k i e g o  H a

R e d a k c j a  i a d m in i s t r a c j a :  W ą b r z e ź n o , M i c k i e w i c z a  1 .

R e d a k t o r  p r z y j m u j e  o d  1 0 — 1 2 . —  N i e  z a m ó w i o n y c h  
r ę k o p i s ó w  r e d a K c j a  n i e  h o n o r u j e  i n i e  z w r a c a .

T e L  8 0 . •  P K O . N r  2 0 4 ,2 5 2 . •  P r z e k a z  r o z r a c h u i f k  1 .

K s ią ż n ic a  K t . n ik a ń s k a  

w  T o r u n iu

N a s tę p n y  p r o g r a m ; a r c y - o p e re tk a p ^  t ,

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W i e r s z  m i l i m e t r o w y  ( n a  s t r o n i e  7 - l a m o w e j )  . . 1 0  g r  
n a  s t r o n i e  4 - ł a m o w e j ( w  t e k ś c i e )  , • 3 0  g r

n a  s t r o n ie  p i e r w s z e j . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  5 0  g r
P r z y  p o w t a r z a n i u  o g ł o s z e ń  —  o d p o w i e d n i r a b a t .
D l a  s p r a w  s p o r n y c h  j e s t  w ł a ś c iw y  s ą d  w  W ą b r z e ź n i e .  
Z a  t e r m in o w y  d r u k  a d m i n i s t r a c j a  n i e  o d p o w ia d a .  
Z a  z a s t r z e ż e n i e  m i e j s c a  p o b i e r a  s i ę  2 0  p r o c , n a d w y ż k i .


